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GŁÓW NY SKŁAD

U l'

z fabryk angielskich i niemieckich,
tudzież wszelkich części składowych, przyborów i potrzeb 

do tychże —  Wszystko w najlepszej jakości.

Wyłączne zastępstwo na Galicyę światowej angielskiej fabryki

4 S I N G E R  i S'“  w Coventry.
Wyłączne zastępstwo znakomitej fabryki

i Sk;i („Diana“) w Bielefeld
Ubrania trykotowe, czapki, potniki (Sweatery), paski, 

buciki, pończochy.

Modne towary męskie.

Genniki na zadanie.
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Stoją także w roku 1897 na czele wyrobów kolarskich 

a to pod względem szybkości, e legancji, trwałości, znakom itej bu 
dowy, bardzo pięknej wyprawy i nadzwyczaj dokładnego wykoń 

czenia.

z a s tę p c a  na z a c h o d n ią  G alicyę

)\qtom  <£arisch
w Krakowie 

ul. S z e w sk a  19.

z a s tę p c a  n a  w sc h o d n ią  G alicyę

we <£wowie 
ul. A k ad em ick a  3

/ V

Ejlektro-mecłianik
we Lwowie, ulica Chorążczyzny liczba 11.

poleca swój

SKŁAD ROWERÓW i FACHOWY W A RST AT  REPERACYJbY ROWERÓW.
W ykonuje też w szelkie roboty  wchodzące w zakres elektro-m echaniki.

©
<®
©
©

©

F« LORD — Kraków, ul. Floryańska I. 55.
S k la il m aszyn  i  p rz y h o ró w  technicznyc

poleca swój sk ład  ROWERÓW z pierw szorzędnych fabryk angielskich, niem ieckich  i krajow ych oraz 
wszelkich przyborów  do tychże jak : latarki, dzwonki, siodełka, oliwę do sm arow an ia  i do latarek ,

oliwiarki i t. p.
F a ch o w y  w a r s t a t  re p e ra cy j n y  pod k ie r o w n i c tw e m  m e c h a n ik a  f a b r y c z n e g o .

Przyjmuje się reperacye po cenach um iarkowanych.

|P g r -  Prosimy przy zamówieniach powoływać się na nasze pismo.
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P r z e d p ła ta :

z p rz e s y łk ą  p o cz to w ą:

rocznie
półrocznie
k w a r t a l n i e

4 zł. 

2
1 .  :

D la  k l u b ó w  i t o w a r z y s t w  
g i m n a s t y c z n y c h  i s p o r t o 

w y c h  p r z y  p r z e d p ł a c i e  n a  
10 e g z e m p l a r z y :

r o c z n i e ,  . . 3 zł : — c l .
p ó ł r o c z n i e  . 1  „ 50  „

N u m e r  p o je d y n c z y  20 c t.

k .

P ism o  fach o w e 
poświecone 5portowi kołowemu,

O rga n  u rzędow y

Lwowskiego K. C., Krakowskiego K . C.,
O. K. Lwowskiego, i innych.
W y c h o d z i  1 . i  1 5 .  k a ż d e g o  m i e s i ą c a .

W y d a w c a  i o d p o w ie d z ia ln y  re d a k to r :  

K A Z I M I E R Z  H E M E R L I N G .

1 S t r o n a

72 
7 i 
V.

O g ło sze n ia ;
2 4
12

6
3

O d w i e r s z a  p e t i t e m  15  ct.

P r z y  k i l k a k r o t n e m  o g ł o 
s z e n i u  s t o s o w n y  r a b a t .

Redakcya i Ad m i n is tracya  
w e  L w o w i e ,

ul. S z o p e n a  7.
W K ra k o w ie :  księgarnia

S. A. Krzyżanowskiego.

Z przesyłką  d la  Rosyi 4  Ruble, 
d la  N iem iec 8. Wlarek,

Wycieczka kolarza na jViazury pruskie.
Z notatek podróżnych ułożył 

S T A N I S Ł A W  M A J E W S K I .  « ■
(C ią g  d a lsz y .)

I I I .

Roskosze kolarskie. — Jezioro Leśtniady. 
K arczm a mazurska. — Religia. 

Jeziora Tatarskie

przejm y p. B arkę zanim 
nas w ypuścił w dalszą dro
gę, chciał nam pokazać 
okolicę swojej „stolicy*. 
Tem łatw iej mu to p rz y 
szło, że od roku należy  
także do d ru ży n y  k o lar
skiej. P rzed  wieczorem 

więc dosiedliśmy żelaznych rum aków  i uda
liśm y się w kierunku jez io ra  Leśmiadami 
zwanego.

Z chwilą w yjazdu z m iasta zaczynają 
się rozkosze kolarskie.

Po szosie m azurskiej jedzie się ja k  po 
torze na D ynasach. P rzy jem nie pofalow any 
g run t, zmuszając do niejakiej p racy  p rz y  
pięciu się pod górę, daje nam znów wiele 
przyjem ności p rz y  zjeżdżaniu po łagodnie 
opuszczającej się na przestrzeni paru  kilo
m etrów  drodze. Niema jednostajności, bo 
niema płaszczyzny, a każda nowo wzno
sząca się przed nami gó ra  nęci ku sobie, 
bo obiecuje na szczycie sute zadośćuczy

nienie w postaci jakiegoś pięknego, zpewno- 
ścią okraszonego jeziorem , widoku.

N a 1,Ż. kilom etrze skręcam y na boczną 
drożynę; przejechaw szy pom iędzy wzgó
rzam i jeszcze parę kilometrów, znajdujem y 
się u podnóża góry , porosłej piękną zie 
lenią gęsto zw artych  różnorodnych k rze
wów. Położona pośród pól, p o k ry ty ch  zie- 
lonem jeszcze, ale dobrze już wykłoszo- 
nem zbożem i szm aragdow ych łąk, pociąga 
nas swoją pięknością.

Zostaw iwszy koła na dole, idziem y za 
naszym  przewodnikiem  drożyną pnącą się 
w górę wśród bujnej zieleni, tworzącej nad 
uaszemi głowami istne sklepienie. Po kwan- 
dransie takiej drogi, spo tykając po drodze 
ławeczki, znaleźliśm y się na szczycie, a r a 
czej na płaszczyźnie zarosłej takim iż gę
stym i krzakam i. Pośrodku tego letniego 
salonu, ubranego kilkoma ławkam i wznosi 
się się wieża, a właściwie ty lk o  rusztow a
nie, z którego wysokości m am y o trzym ać 
nagrodę za nasze tru d y .

Ju ż  tam  jesteśm y. Pod naszemi no
gami leży  cicha i urozca okolica. Oko 
bieży daleko naokół, a p ierś podnosi- się 
westchnieniem, bo jakaś dziwna rzewność 
napełnia nasze serca. N ik t nie w ym aw ia 
ani jednego słowa, — piękna n a tu ra  za
stępuje wszystko.
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przeciez

n a j l e p s z y

Fabryki w yrobów  gumowych

JOZEFA REITHOFFERA SYNÓW
Skład główny :

W  Wiedniu VII|I Schottenfeldgasse 
Nr. 48. b,

F A B R Y K I :  
w  Steyr i w  Garsten, Austr. w

Oto przed nami rozciąga się mapa 
jez io ra  Leśmiadami, zwanego, a na prawo 
widać czerwone dachy domków Stradom ia. 
C ały  ten  szm at ziemi obejm owany i p ie
szczony naszem okiem, zdaje się usypiać — 
i zapominać o wszelkich namiętnościach 
ludzkich.

T siedzim y tak  chwilę zadumani — a 
zaduma to biesiada i pokrzepienie d la 
ducha.

Ocknąłem się nareszcie i przechodząc 
z k ra in y  m arzeń do rzeczyw istości, zap y 
tałem  p. B. kto troszczy  się o te  widoki i 
tak ą  wieżę w szczerem u trzym uje polu?

Oto k ilku kolonistów, m ających za
ledwie po kiladziesiąt morgów gruntu , 
wspólnie konserw ują te  zarośla, górę i 
wieżę dla tego, że pojmują piękno — dla 
tego zapewne, że są więcej niż my, mie
szkańcy K rólestw a, „cywilizowani''...

D aruj mi szanow ny czyte ln iku  tę go
rycz, ale zdaje mi się, że u nas b y  się 
tak a  góra z zaroślam i (zdatnemi na opał), 
gdzieś w polu, w oddaleniu od wielkiego 
m iasta, z pewnością nie u trzym ała .

Za powrotem, praw a n a tu ry  domagają 
się p rzystanku , oczywiście w karczm ie

p rz y  drodze. W yżej wymówiłem słowo 
„cyw ilizacya . W  tej karczm ie znów ono 
mimowoli gw ałtem  się nasuwa. M yliłby się, 
k toby  sobie w yobrażał naszą karczmę, po
łożoną na pustkowiu, brudną, obdartą  i 
otoczoną niechlujnym i dzieciakami. K arczm a 
m azurska to is tn y  nasz M arcelin, lub p rz y 
najmniej W ojtów ka, pięknym  ogrodem, peł
nym  kwiecia otoczona i zaopatrzona we 
wszystko, co podróżnemu je s t przyjem nem  
i potrzebnem. Posiłek skrom nie lecz schlu
dnie podany; nie zbyw a naw et na  takich 
drobnych w ygodach, ja k  woda z lodem. 
P rzy tem  ceny wcale niew ygórow ane.

W pływ  to niezaprzeczony cyw ilizacyi 
niemieckiej, k tó rą  lud tu te jszy  przyjm uje 
od swoich zwierzchników, ja k  p rz y ją ł religię.

W  r. 1528 książę A lbrecht, zaprow adza
jąc  w całych Prusiech reform acyę, narzucił 
ją  także i M azurom ; oderw ał ich od dye- 
cezyi W arm ijskiej i oddał pod zwierzch
nictwo biskupa pomerańskiego P aw ła Spe- 
ra tusa . Biskup też ustanow ił osobny deka
n a t w E łku  i pow ierzył go Janow i Male- 
tiusowi, gorliwem u luteranow i, rodem z K ra 
kowa.

Obecnie cała ludność m azurska jest
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pro testancką i szczerze do swojej relig ii 
p rzyw iązaną. Pomimo to, można znaleźć 
w icli biblii wiele wierzeń niezgodnych 
z duchem laterańskim , a wielce przypom ina
jących daw ny katolicyzm , np. cześć nie
k tó ry ch  św iętych i w ielkie poszanowanie, 
jakiem  otaczają osobę N ajśw iętszej M aryi 
Panny.

Pokazanie nam pięknego widoku na 
jezioro Leśm iady, snać nie zadowoliło 
gościnności i uprzejmości p. Barkego, bo 
koła nasze skierow ał jeszcze na południe 
od miasta.

Okolica b y ła  nieco odmienną. Zaledwo 
przejechaliśm y szosą k ilka kilometrów, a 
ju ż  znaleźliśm y się na bocznej drodze, 
w śród pięknego lasu. Posuw aliśm y się o stro 
żnie naprzód, obawiając się bezdym nych 
strzałów  ćwiczącej się w sąsiedztwie pie
choty. O baw y okazały  się niebawem płon- 
netni, b y liśm y  bowiem po za linją s trz a 
łów. M ogliśmy przysp ieszyć i posuwając 
się. wciąż po krętej leśnej drodze, po pół
godzinnej jeździe, znaleźliśm y się nad je 
ziorem T atarskiem , w śród lasu położonem.

Nowe widoki i nowe c z a ry !
Jezioro  w śród lasu! — a nad jego 

brzegiem, jak  podanie niesie, a oczy i kisto- 
r y a  stw ierdzają, w ysoki wał, całkowicie 
lasem porosły, ongi przez T atarów  u sy 
pany. Aż dotąd bowiem zapuszczała swoje 
zagony horda ta ta rsk a ; do dzisiaj jednak 
p rze trw a ł ty lk o  ten  wał, porosły  lasem 
wiekowym. Grłuche także niesie podanie, 
że niegdyś, te  miejsca b y ły  polem s tra 
sznej m orderczej walki, a gładkie jezioro 
miało 3000 trupów  pomieścić w swych to 
niach.

Rozłożeni nad brzegiem  tej wody, 
d ługobyśm y gaw ędzili i dumali o ty ch  
czasach zam ierzchłych, g d y b y  nas zacho
dzące słońce do przytom ności nie p rz y p ro 
wadziło i o powrocie m yśleć nie kazało.

(0 . a. n.)

S ub w en cya gm iny na nagrody w y śc ig o w e .
Lwowski K. C. wniósł niedawno do lwowskiej 

Rady miejskiej prośbę o subwencję na nagrody wy
ścigowe. Prośba ta załatwioną została niestety od-

nownie, — ba nawet dziwiono się, jak można cze
goś podobnego żądać od Gminy.

Nasi ojcowie miasta — a przynajmniej część 
ich znaczna — uważa jeszcze sport kołowy jako 
zwyczajną zabawkę, przepominając, że jest on obok 
gimnastyki jednym z najpotężniejszych czynników ku 
podniesieniu sił i zdrowia, że koło stało się dziś 
jednym z najwygodniejszych, najszybszych i najtań
szych środków komunikacyjnych,' że sport ów tak korzy
stnie wpływa na ducha, prowadząc bowiem jeźdźca poza 
gwar miejski, odciąga go od knajpy i kawiarni 
i zmusza do podziwiania uroków przyrody, że — po
mijając inne zalety — przemysł i handel na tem 
polu, zatrudnia już i u nas setki ludzi, wpływając 
na ruch ogólny i podniesienie dobrobytu.

Toteż pozyskał już sport kołowy wszędy za 
granicą przynależny mu szacunek, a rady miejskie 
chętnie pospieszają tam z subwencjami na rozma
ite przedsięwzięcia i uroczystości sportowo, nagro
dy wyścigowe, tory kolarskie, albowiem i pod tym 
względem przekonano się, iż uroczystości sportowe 
i wyścigi są znów jednym z najważniejszych czyn
ników, wpływających na rozwój kołowego sportu 
w ogóle.

Jeżeli zarzucono klubowi, że urządza wyścigi 
międzynarodowe, to i pod tym wzgędem nie. może
my klubu potępić. Sport wyścigowy jest u nas je 
szcze w pieluchach, a najlepszą lekcyą dla naszych 
jeźdźców wyścigowych jost ściganie się z wytraw
nymi wyścigwcami. Lekcya może być drogą, ale 
zaznajomi jeźdźców naszych z techniką wyścigową, 
da im bodźca do należytego i racjonalnego spo
sobienia się do wyścigów i może dopiero postawić 
sport nasz na odpowiednej wyżynie.

Co się tyczy kwestyi, jakoby jazda w wyścigu 
była tak wręcz szkodliwą dla zdrowia, to opinie 
pod tym względem są bardzo przesadne. Dobrze 
przysposobiony jeździec nie potrzebuje mieć żad
nych obaw o swoje zdrowie, a na dowód niech po
służy fakt, że badanie Revierre’a po przebyciu drogi 
z Bordeaux do Paryża (591 km. w 20. godź. 
36 min. 46. sok., zatem z przeciętną cliyżością 
28 km. na godzinę), przez słynnego Dra. Champo- 
nierreh, wykazało tętno 73 na minutę i zupełnie 
normalny ruch serca. Po przybyciu na miejsce był 
w najlepszej formie wykąpał się i poszedł w gro
nie wesołych towarzyszy „do miasta". H .

W yścig 30-k iIom etrow y Oddz. K ol S okoła  L w ow sk iego
i 10 km. Tow . Kol. Wyścigowców.

Niezwykły ruch panował dnia 23. maja w Stryju, 
odbyły się tu bowiem w tym dniu aż dwa wyścigi, 
a to 30-kilometrowy urządzony przez O. K. S. L
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odłożony z poprzedniej niedzieli i 10-ldlometrowy 
urządzony przez najm łodsze z tow arzystw  kolarskich 
we Lwowie T . K. W .. W yjątkowo dopisała pogoda 
na jzupełn iej. P ierw szy z nich odbył się rano, drugi 
po południu .

Do wyścigu 30-kilometrowego stanęło 5 spół- 
zawodników. W skład sądu wyścigowego wchodzili 
pp. Michał Kirchenberger prezes stryjskiego O. K. 
jako przewodniczący, a jako delegaci Albin Todschin- 
dler ze strony 0. K. S. L., dr. Maryan Dawidow
ski ze strony L. K. C i Karol Domiczek ze strony 
T. K, W. Protokół prowadził dr. Henryk Miko
lasch.

Ze startu przy 89 słupku kilometrowym na 
gościńcu stryjskim wypuszczono o godzinie 8 min. 
59 sek. 80. pięciu jeźdźców, a już w 22 sekund po 
10 stanął u mety przy 69 słupku kilometrowym 
jako pierwszy S e we r y n  K o m o n i e w s k i  
w 1 ; 00: 52, drugi A r n o l d  F  r i e d r i h w 1:01: 
25, trzeci Si nge r  (pseudonim) w 1 :1 0 :4 3 . Wnet 
za nimi T a d e u s z  G u s t o w i c z i A d l e r  (pseu
donim). Trzej pierwsi otrzymali piękne nagrody ho- 
honorowo a mianowicie pierwszy srebrny zegarek 
wyścigowy, drugi torebkę podróżną z przyborami to
aletowymi, trzeci ,,Trylogię'“ Sienkiewicza i „Lalkę•* 
Prusa.

Po południu o godzinie 2 sekund 12 od
był się wyścig 1.0-kilometrowy T. K. W .. U  startu 
przy 59 słupku kilometrowym stanęło czterech jeźdź
ców. W skład sądu wyścigowego wchodzili dr. 
Henryk Mikolasch jako przewodniczący, a jako de
legaci: Gustaw Schnejder ze strony L. K. C., 
Alojzy Wallek ze strony O. K. S. L Protokół pro
wadził Michał Domiczek.

Do mety przy 69 słupku kilometrowym przybył 
pierwszy T a d e u s z  Gu s t o wi c z  w 18:44, dru
gi Ar n o l d  F r i e d l i c h  w 19 :28, trzeci Ka r o l  
D o mi c z e k  w 20 :18 , a w krotce za nim Ar
tur Friedrich Zwycięzcy otrzymali pięknie wykonane 
we Lwowie medale, a to pierwszy złoty, drugi i trze
ci srebrny większy i mniejszy.

xx- Berlinie
(D okończenie)

Najliczniej przedstawia się typ drugi, którego 
pierwowzorem jest stary nasz znajomy „Clincher11. 
Widzimy tu marki: „(ontnental", ,, (f. ej- . /  11 
(Gormul l y & Je  flory),  vExcelsiorJ . „Peters 
Union", „Imperial", „R e g e n t nTonrist

„Bruning'1, „ M a t a d o r " , , ,M e t z l e r “ i „ I l e r z “\ 
wszystkie —  abstrah u jąc  od koloru gum y i bez- 
pożytecznych prążków — n a  oko zupełn ie podobne 
do siebie. Pewne różnice okazują się jednak 
w ukształtow aniu  i sposobie zetknięcia krawędzi 
płaszczów, co m a często znaczny wpływ n a  trw ałość 
ru ry  wewnętrznej. Gdy bowiem krawędzie stykają  
się prosto lub ukośnie m a łą  powierzchnią, a  pneu
m atyk je s t osadzony na zwyczajnem stalowem 
dzwonie, natenczas ścieśnione powietrze rozchyla je  
(t. j .  krawędzie), a  przez pow stałą  szparę wypycha 
m iękką rurę. w ew nętrzną do wklęsłości dzwona, 
gdzie wystające, a  zwykle niczem nie osłonięte końce 
sprych łatw o uszkodzić j ą  mogą. Pouczyło mnie o 
tem  moje w łasne sm utne doświadczenie. Rzecz 
jasna, że powyższe wady odpadną przy użyciu od
powiedniego k sz ta łtu  dzwona, m ożna jo jednak z u 
pełnie wykluczyć, urządziw szy przy p łaszczu sze
rokie i nakryw ające się wzajemnie krawędzie. T aką 
konstrukcyą odznaczają się p n e u m a ty k i: „ I m p e 
r i a l " ,  następnie cechujący się skórzaną w kładką 
„ Corin-Pn. B ru n in g ’a" , wreszcie am erykański
„G. $

T en ostatni, przeznaczony głównie d la drewnia
nych dzwon, posiada nadto z każdej strony płaszcza 
po dwie listw y wchodzące w odpowiednie żłobki 
dzwona, przez co zmniejszono do połowy szkodliwe dla 
drzewa wyżej wspomniane siły  rozpierające.

Nakoniec typ  pierwszy reprezentow any je s t 
tylko przez dostatecznie wszystkim  znany ,,D unlop‘‘.

W ystaw ę części składowych i m ateryałów  
urozm aicają jeszcze najróżnorodniej powyginane, 
jakby  kolekcyę wąsów, lub rogów przedstaw iające 
drew niane kierownice, które w wielkiej liczbie także 
n a  m aszynach zauważyłem  ; dalej liczne drew niane 
dzwona, koła powozowe z pneum atycznym i lub 
innym i gumowymi obręczam i, tudzież rozdęte 
w ogromne przeźroczyste pęcherze ru ry  wewnętrzne 
(,,L uftsch lauche“ ), m ające świadczyć o jakości gumy.

Szczęśliwym pom ysłem  Am erykanów je s t  za 
stosowanie drewnianych kierownic, m ających prócz 
sprężystości jeszcze zaletę tan iości. N adto wszystkie 
drew niane kierownice (często także i stalowe) 
urządzone są  do wygodnego ustaw ienia ich wyżej 
lub niżej, bez wyciągania całego steru .

O niefortunnych w ynalazkach i pom ysłach ja k  
np. „paten tow anych1 ‘ sprężynowych obręczach, dwu
dzielnej korbie D ittm ana  i t. p., których zresztą  
je s t  dosyć n a  każdej wystawie i w ogłoszeniach 
b iur pa ten to w y ch , nie w arto  się rozpisywać. 
„Szkoda czasu i a t ła s u 11, m ożna powiedzieć krótko 
o 90°/o z tych  wynalazców, którzy zasypują  p o d a 
niam i u rząd  patentowy.

Natomiast radbym na zakończenie zaprosić na
dobne czytelniczki do grupy trzeciej, mieszczącej 
się na górnych galeryach byłego „Ił o i c h s t a g’ u“, 
gdyż lepiej i dokładniej zdałyby sprawę z tego,



-  113 -

przeważnie sportowej garderobie płci pięknej poświę
conego działu.

Pomysłowi krawcy i modniarki prześcigają 
się tu w nowościach: „patentowanych" spódnicach, 
„uniwersalnych" szarawarach, „hygienicznych" kafta
nikach, „zreformowanych" kostyumach i t. p., wy
twarzając przez to tę ogromną rozmaitość, jaką się 
widzi w ubraniu tutejszych kolarek.

Jeden np. zachwala „kostyum przyszłości", 
w którym dwudzielna spódniczka da się. zamienić 
w szarawary lub zwykłą spacerową suknię; drugi 
patentowany kapelusz zimowy z ochraniaczami na 
uszy i szyję; inny wreszcie sportowe gorsety „nie
zbędne dla każdej cyklistki". Te ostatnie ładniutkie 
i zgrabno — jakby modelowano na greckich posągach 
w berlińskiem „ A t l a s  M u s e u m “ — znacznie 
niższo i obszerniejsze w pasie od zwykłych, nie ty- 
ranfzują tak kształtów ze szkodą dla zdrowia 
i prawdziwego poczucia piękna. Podobno rozpowszech
niają się takżo między ogółem pań. A więc 
gór ą  k o l a r s t wo !  Ir . M. H .

PROPOZYCYE
w y ś c i g ó w  g a l i c y j s k i c h

na torze Lw ow . Klubu Cyklistów  
(400 metrów) 

w niedzielę, dnia 20. czerwca 1897.

1. W y ś c i g  n owi cyus z ów 2000 metrów, 
5 okrążeń, otwarty dla cyklistów amatorów (według 
regulaminu L. K. C.), którzy nigdy jeszcze w pu
blicznym wyścigu na torze nie startowali. Dopusz
czone maszyny drogowe o minimalnej wadze 12 kg. 
bez sztucznego obciążenia. 1 mu medal srebrny mały,
2-mu bronzowy wielki, 3-mu bronzowy mały.

2. Wyś c i g  o f i c e r s k i  3000 m., 7’/2 okr., 
otwarty dla wszystkich pp. c. i k. oficerów w czynnej 
służbie. Dpu szczone maszyny o minimalnej wadze 
12 kg. bez sztucznego obciążenia. 1-szym trzem 
nagrody honorowe.

3. Wy ś c i g  g ł ówny  na t a n d e m a c h  
5000 m., 121/2 okr., otwarty dla cyklistów amato
rów. 1-ej parze dwa medale złote małe, 2-ej dwa 
srebrne wielkie, 3-ej dwa srebrne małe.

4. Wy ś c i g  p o d o f i c e r s k i  4000 m., 
10 okr., otwarty dla wszystkich c. i k. podoficerów 
w czynnnej służbie. Dopuszczone maszyny o mini
malnej wadze 12 kg. Nagrody: 30, 20 i 10 koron 
w złocie.

5. Wy ś c i g  g ł ówny  na r ower ach  1000 
m., 2 lj3 okr., otwarty dla cyklistów amatorów.

1-mu medal złoty wielki, 2-mu srebrny wielki,
3-mu srebrny mały.

6. Ha nd i c ap  na  t a n d e m a c h  3000 m., 
7‘/2 okr., otwarty dla cyklistów amatorów. 1-ej 
parze dwa medale srebrne wielkie, 2-ej dwa srebrne 
małe, 3-ej dwa bronzowe wielkie.

7. H a n d i c a p  na r o w e r a c h  2000 m.,
5 okr., otwarty dla cyklistów amatorów. 1 mu me
dal złoty mały, 2-mu srebrny mały.

S. Wy ś c i g  powol ny 100 m., otwarty dla 
cyklistów amatorów. Trzy nagrody honorowe.

Zgłoszenia przyjmuje do dnia 15. czerwca br. 
do godź. 8-mej wieczór p. Józef Romaszkan (ul. 
Kraszewskiego, 23) pocztą lub osobiście między
2. a 3. godź. po południu.

Wpisowe wynosi do wyścigów 1 i 7 — 2 ko
rony, do 2, 3, 5, 6 i 8 — 4 korony, od ma
szyny, które to wkładki równocześnie ze zgłoszeniem 
złożone, w razie zaś zgłoszenia telegraficznego naj
bliższą pocztą nadesłane być mają.

Przy każdem zgłoszeniu należy podać ciężar i 
wysokość przenośni maszyny, kolory stroju wyścigo
wego, a wreszcie przy zgłoszeniach do wyścigów
6 i 7 także miejsce, czas i wynik trzech ostatnich 
wyścigów, w których zgłaszający się brał udział, 
według formularzy, których na żądanie bezpłatnie 
dostarczy p. J. Romaszkan.

Co do kwalifikacyi cyklisty amatora rozstrzyga 
na podstawie regulaminu L. K. C. komisya spor
towa tegoż klubu.

Zgłaszający się do wyścigów będą mogli obznaja- 
miać się z torem L. K. C. bezpłatnie począwszy od 
dnia 12. czerwca od 5-ej do 8-ej rano i od 4-ej 
do 8-ej wieczorem. Co do porządku jazdy na torze 
obowiązują przepisy wyścigowe L. K. C, identyczne 
z odnośnymi przepisami obu w Aristryi istniejących 
związków (D. R. B. i B. d. R. Ó.)

Komisya sportowa L. K. C. ma w każdym 
razie prawo nioprzyjęcia poszczególnych zgłoszeń 
bez podania powodów. D r. Mikolasch.

C e g o r o c z r \ a  p i a s t a .
Nie m usiało to ujść uwagi naszych czytelników 

że p iasta  przy tegorocznych kołach odznacza się n ie
zwykłą grubością (40—50 mm). Dotychczasowy u rz ą 
dzenie piasty i łożysk było tego rodzaju , ze w p ia 

ście m ieściły  się z w ew nątrz po obu stro n ach  sta łe  
k ielichy, z zew nątrz  zaś w śrubow ane były ruchom e
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stożki. Obecnie zm ieniono tę budowę na w zór hum - 
berow skich łożysk korbow ych w ten sposób, iż stożki 
są z w e w n ą t r z  stale  na osi um ocow ane, a k ieli

Z m iana ta  w budow ie p ias t i łożysk m a swoje n ie 
zaprzeczone zalety. Przedew szystkiem  łożyska tego 
roczne  zabezpieczone są znacznie lepiej przed  pyłem  
aniżeli daw niejsze. Pow tóre  trzym ają dzisiejsze łoży
ska znacznie lepiej oliwę, gdyż ku lk i m ogą pływać 
w oliw ie, a nadto  gdyby naw et zaszedł do łożyska 
jak iś pył, to może on łatw o spłynąć w środkow ą 
część piasty. Przytem w ym agają te łożyska bardzo 
starannego wykończenia, co m oże być d la fab ry k an ta  
m niej korzystnem , dla nas jes t jednak  rzeczą bardzo  
pożądaną. Dla łatw iejszego zrozum ien ia  podajem y Lu 
rysunki piasty ko ła  przedniego i tylnego.

0 ^

Jazdo na Dole.
ze stanow iska naturalnego sposobu, leczenia.

Wykład cl r a L. W i n t e r u i t z a w wiedeń- 
skiem Tow. naturalnego sposobu leczenia (I. Wiener 

Naturheilverein).
(Tłum aczył z niem ieckiego K. H.). 

(Dokończenie).

korzystny wpływ w yw iera jazda na  kole 
o rg an a  brzuszne. Zastoje krw i w w ątrobie, 
Izionie i nerkach usuw ają się w net przez 

ten ruch. W iadom ą jes t rzeczą, iż praca pewnego 
organu pociągą za sobą napływ  krw i do niego. Skoro 
nogi pracują, zasilają  się i w zm acniają ich m ięśnie, 
obieg krwi w kończynach się ożywia, w skutek "czego 
usuw ają  się  zasto je krw i w organach brzusznych, 
albow iem , im więcej krwi przypływ a do dolnych 
kończyn, tem  sw obodniejszym  staje się opływ krwi 
w organach brzusznych i tem łatw iej uw alnia on je 
od zastojów. Na kongestye i na astm atyczne stany 
chorują m ieszkańcy m iast, zwłaszcza ci, którzy m uszą 
prow adzić życie się izące . W owych kilku godzinach, 
jak ie taki śledziennik  m a do rozporządzenia, w yjąt
kowo tylko niekiedy p o stanow i on przyspieszyć 
k ro k u  i wyruszyć w pole za m iasto. -Jeżeli tak i czło
w iek upraw ia jak iś sp o rt, który nietylko na zdrowie 
korzystnie wpływa, ale też je s t i m iłą rozrywką, l.o 
on się inaczej zabierze do kwestyi ruchu. Jeżeli wie, iż 
nie potrzebuje iść godzinam i,, ale w ciągu k ilkunastu

m inu t dostanie  się n a  wolne pole, to w idok ten 
p rzyrody  w iększą spraw ia mu uciechę, a n i ż e l i ,  skoro 
przyjem ność oglądania jakiejś zielonej drzew iny wy
walczyć dopiero trzeb a  d ługą trudzącą wędrówką. 
Przyczynia się  w tedy jazda na  kole w w ielu wy
padkach do uśm ierzenia  cierp ień  tam , gdzie Karls
b ad  ze sw em i sław nem i źródłam i nic nie pom ógł.

Któż n ie  jest w dzisiejszych czasach n e r w o 
w y m ?

Przeciw tym  chorobom  je s t jazda na  kole ro d za
jem  „specyfiku" C ierpiący na nerw y, stają  się w dzi
siejszych w arunkach życia coraz bardziej nerw ow ym i; 
n iedosta teczna  w ym iana krwi sprzyja jeszcze nerw o
wości. Jazda  kołow a nadaje się najlepiej do zw alczę' 
n ia  nerw ow ości i do zm ien ien ia  naw et hipochondry  
w człowieka pogodnego i wesołego.

W  j a k i s p o s ó b  u  p r a  w i a ć n a l e ż y  j a z d ę  
kołową?

Na tym punkcie sprzecznem i są zapatryw ania le
karzy z zapatryw aniam i sportsm enów . Bardzo wielu 
jeźdźców nie chce uważać jazdy na kole jako środek 
zdrow otny, lecz jako spo rt i s ta ra  się przedew szystkiem  
o osiągnięcie jak  najw iększej szybkości. Nie p ow ia
dam  przez to , aby ju t  n ie należało szybko jeździć, 
ale tylko na  n iew ielkie przestrzen ie , inaczej bowiem  
przeważyłyby złe stro n y  jazdy kołowej nad jej zale
tami. Znam  kilku panów , dla których to trochę „za 
wiele" fatalne pociągnęło skutki. Jeden z nich popadł 
wskutek nadm iernej jazdy w suchoty i um arł. 
W szyscy lekarze, upraw iający jazdę na kole, którzy 
rzecz lę badali, zgadzają się z tem , że 15 do 18 k ilo 
m etrów  w godzinie jes t najodpow iedniejszem  tem pem . 
W iększe szybkości n ie  są w skazane. Jakkolw iek nie 
m ożna powiedzieć, by szybsza jazda każdem u m iała 
zaszkodzić, to przecież wielu je s t takich, dla których 
szybsza ponad powyższą cyfrę jazda, pociągnąć może 
złe skutki.

W edług zapatryw an ia  w ielu lekarzy, jes t jazda 
n a  kole zupełn ie  w zbronioną osobom , cierpiącym  na 
kongestye muzgu. Lecz i pod tym  względem nie 
m ogę się przyłączyć do pow szechnego zapatryw ania . 
Jazda na kole, u p raw ian ia  n ie jako sport, lecz ze 
stanow iska zdrow otnego, nie zaszkodzi wcale naw et 
takim  ludziom . Muszą się oni n a tu ra ln ie  wstrzym ać 
od zbyt szybkiej jazdy Jedynie ludzie cierpiący na 
choroby m uzgu, rd zen ia  pacierzowego i wady serca 
m uszą się w strzym ać od jazdy na kole.

Chcę tu  też w spom nieć o chorobach, pochodzą
cych rzekom o z jazdy n a  kole. Pow iadają, że jazda 
n a  kole pociąga za so b ą  z w i ę k s z e n i e  s e r c a .  
Stać się to może wówczas, kiedy jeździec w szybkiem 
tem pie znaczne przeb iega przestrzen ie , ale  jes t to 
wówczas w iną n ie jazdy, lecz jeźdźca. Skutkiem  jazdy 
na kole mają też występywać c i e r p i e n i a  r e u m  a- 
t . y c z n e .  I to jes t możliwem, skoro jeździec po 
k ilkagodzinnej jeździe, zgrzany i spocony zasiada 
w gospodzie. W ażnym  czynnikiem  je s t dla cyklisty 
odpow iedne i dobre odzienie. Jako takie polecić 
m ogę jedynie i wyłącznie b ieliznę kneippow ską, 
k tóra podtrzym uje doskonałą  trans,piracyę ciała.

Ja k  wreszcie m am y się zapatryw ać na j a z d ę  
p a ń  na  k o ła c h ?  Krótko, jednem  zdaniem , m ogę na 
to odpow iedzieć : Oo może być dobrem  i pożyte-
czńem  dla mężczyzny, to sam o służyć też będzie ko 
biecie. Jako  lekarz ośw iadczam  się stanow czo za 
tem , że pan ie  powinny jazdę n a  kole piln ie upraw iać . 
W szakże każdy uznaje potrzebę, by  m ężczyźni k rze 
pili swe siły i starali się zdrow ie utrzym ać, w tej 
sam ej m ierze m usim y to i dam om  przyznać, z w ła 
szcza, że one daleko m niej od nas m ają sposobności 
użycia św ieżego pow ietrza. K rzątanie  się w dom u
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nie m a żadnego d la  zdrowia znaczenia. Przechadzki 
po m ieście, są to rozryw ki dla dam  bawiących' się  
s tro jam i i m odą, prawdziwa gospodyni je s t tu  po 
krzywdzoną, n ie m oże ona bowiem  o każdej dobie 
dowolnie dom u porzucić. Może też, w m ia rę  w zm a
g an ia  się liczby zw olenniczek jazdy, zniknie raz 
z w idow ni s z n u r ó w k a ,  k tó ra  w zw ykłych w arun
kach stanow i w ielką przeszkodę w rozw oju orga
nizm u kobiecego. W niedalekiej też przyszłości m usi 
przyjść do tego, że jazda na  kole stan ie  się także 
zwykłą rzeczą kobiet i one tak  sam o, jak mężczyźni 
będą się tym wehikułem  posługiw ały bez zw racania 
na  sieb ie  uwagi gawiedzi. W tej myśli wznoszę na 
cześć wszystkich obecnych i przyszłych cyklistek  
A li H e i l !

(P o  tym  wykładzie odbyła się jeszcze dłuższa 
pogadanka, w której dr. W in tern itz , z całą uprzej
m ością odpow iadał wyczerpująco na  rozm aite zada
w ane m u przez słuchaczy w kw estyach hygieniczno- 
kolarskich zapytania).

B u d o w a  t o m
l w o w s k i e g o  K l u b u  c y k l i s t ó w .

Csoretyczne zasady budowy toru 
dla wyścigów kołowycR

N apisał
J R .  M A K S Y M I L I A N  H U B E R

(przedrukow ane z „Czasopism a technicznego). 
(C iąg dalszy).

II.

W staw ia jąc  za q jego  an a lity czn ą  
w artość, o trzym am y n astęp u jące  rów nanie 
różniczkow e krzyw ej przejściow ej :

+
( d y  \*  
\ d x ) 6)
d2y
d x 2

x

R ów nanie różniczkow e p arab o li kubi- 
cznej, używ anej jak o  k rzyw ej przejścio
wej w ko lejn ic tw ie  m ożna nap isać  w for
m ie :

1
dh) x  , 
d x l

k tó ra , ja k  w idzim y, pow staje  z 6) przez

opuszczenie w liczn iku  ~  . W sk u tek
dx

w ięc tego  obie k rzyw e zg ad za ją  się, ja k

obaczym y, bardzo dobrze, póki je s t  do

sta teczn ie  m ałe t j .  d la  w zględnie k ró tk ich  
k rzyw ych , jak ie  zresztą  w y łączn ie  w ko 
le jn ic tw ie  są używ ane. D la n in iejszego 
celu należy  użyć dokładnego rów nan ia 6),

k tó re  po podstaw ien iu  /< i oddziele

n iu  zm iennych  p rzy b ie rze  k sz ta łt , n ad a
jący  się do bezpośredniego ca łk o w an ia :

dp xdx  
«*

C ałku jąc  obustronnie w g ran icach  od 
O do x, zna jdz iem y znane rów nanie lin ii 
sp rężystej :

1 X'

71P -----= —= = '
d y
d x / I X 2

P o m ija jąc  w ostatn iem  rów naniu  

w m ianow niku  w yraz  ( i o trzy m a

libyśm y  znów rów nanie  parabo li kubicz- 
nęj. O kreślona przez rów nanie różniczkow e 
7) funkcya je s t  funkcyą e lip ty c z n ą ; w g ra 
n icach  jed n ak  dla naszego celu w y s ta r
czających , m ożem y się zadow olnić rozw i
nięciem  n a  szereg. Będzie za tem  :

dy l x 2
dx  2 a2

/  I 2W 2 
\ J a 2)

1 x ‘
=2~T

P ow yższy  szereg je s t  dla x  a\[2 
zbieżny , m ożem y go w ięc pom nożyw szy 
obustronnie przez dx  całkow ać. Po w yko
nan iu  tego  i obliczeniu w spółczynników  
o trzy m am y  :

+

1
- (

1 )

1 /X 
1 1 2  \a 

35
O H V a ; +  1245184
W yrazem  ogólnym  szeregu j e s t :

1 . 3 . 5 . 7 . . . . ( 3 w —1)/ * W 3
2 3 n + i. (4w +S).n !  \«  /

(C iąg  dalszy n astąp i).
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K O E R S P O N D E N C Y E .

Wiedeń, 24. m aja  1897.

Pierwszą smutną wiadomość, jaką mam zano
tować z życia cyklistów wiedeńskich, jest pożar na 
arenie wyścigowej „Rennverband“ . Przypadkowo, 
wraz trzema członkami Polskiego Klubu Cyklistów 
w Wiedniu byłem naocznym świadkiem zniszczenia. 
Wieczorem w sobotę, dnia 22. bm. wyjechaliśmy 
na kilkunastokilometrową wycieczkę. O godzinie
2-giej w nocy we Florisdorf spostrzegliśmy kolosalną 
lunę i ogień po przeciwnej stronie Dunaju, który 
coraz większe przybierał rozmiary. Przyspieszyliśmy 
tempa i wkrótce byliśmy na miejscu, gdzie rozsza
lały żywioł dokańczał zniszczenia. Trybuny, dwor
ska loża i przyboczne budynki, oprócz tego 300 
krzeseł i sześć kół spaliły się ze szczętem. Przy
tomności tylko trzech dozorców zawdzięczać należy, 
żo koła wyścigowe na sumę około 10.000 złr., 
jakoteż inne rzeczy zostały uratowane. Straż po
żarna pracowała dwiema parowemi sikawkami i 
gdyby nie bardzo spokojny stan powietrza, tó 
zachodziłaby obawa przeniesienia ognia na inne drew
niano budynki, które cały Prater wypełniają. Ogień 
był podłożony ręką zbrodniarza, samego dozorcy 
areny, nazwiskiem Edwarda Mandla, który za po
stępek ton się sam ukarał, bo na drugi dzień wie
czór znaleziono go powieszonego.k. a na głowie miał 
jeszcze czapkę czerwoną z literami V. W. R. W. 
Działał on ze zemsty, że miał być oddalonym ze 
służby, w której się bardzo zaniedbywał, a wybrał 
do tego czas najfatalniejszy, bo w niedzielę tj. tego 
samego dnia, w którym popołudniu miały się odbyć wiel
kie międzynarodowe wyścigi, a które zostały naturalnie 
odłożone, na 27. i 30 bm. Towarzystwo poniosło 
miino asekuracyi znaczne szkody. Zaraz po wyścigacli 
rozpocznie się budowa trybun i innych ubikacyi, 
według planów architekty Eustachiego i na dzień 17. 
czerwca tj. „Derby11 wiedeńskie będzie wszystko ukoń- 
czonem.

Na spalonej arenie dwa dni przedtem notują 
cykliści wiedeńscy wielką zdobycz światową, miano
wicie światowy rekord Buchnera na 500 m. w30 sek. 
(poprzednik Johnson 302/5 sek.). Prowadziła go 
czwórka Gayera z Gracu na czworaku (Quadruplet 
tj. rower o czterych siedzeniach). W ten sposób re
kord światowy z rąk amerykańskich przeszedł w nie
mieckie. Trenowanie odbywa się gorączkowo i ama
torów na wielką nagrodę Prateru jest wielu, ubiegać 
się będą znani cykliści z Austryi, Niemiec, Francyi 
Włoch i Belgii.

Ruch kolarski coraz większe przybiera roz
miary, szczególnie bardzo wiele znajduje amatorek. 
Wyjechałem przed kilku dniami w celu oglądnienia 
nowo otwartej drogi specyalnie dla kolarzy urządzonej 
do toru wyścigów konnych w Praterze na Freudenau.

Droga wynosi około 5 kim. Zdziwiłem się nie
zmiernie widząc taki nawał < yklistów, którzy nie
przerwanym łańcuchem posuwają w dwie przeciwne 
strony, a gdzie najmniej V3 część stanowi świat 
kobiecy, które dzielnie dotrzymują miejsca towarzy
szącym im kolarzom. Charakterystyezuem jest, że 
coraz więcej spotyka się osób, zajmujących wybitne 
stanowiska społeczne, a oddających się kolarstwu.

Pozwolę sobie dodać notatkę dla kolarzy gali- 
cyiskich, którzy mają zamiar w niedługim czasie 
przyjechać do Wiednia, aby nie pominęli sposobno
ści zobaczenia w ,,Venedig in Wien“ produkują
cego się tam amerykanina Sid Black’a, pierwszo
rzędnego mistrza na zwyczajnym rowerze, zbudowa
nym w fabryce „Cleveland“ . Pewność, olegancya i 
ilość kolosalnych produkcyi trudną zdaje się do 
uwierzenia, a tom mniej do opisania. Zyskuje on 
też wielkie uznanie, do czego przyczynia się oso
bista jego skromność.

W. Krżepowsld. 

Telegram. Wiedeń, 27. m aja 1897:
Corso kwi a t owe  na dochód ,,Złotego krzyża11 

wypadło świetnie. Pogoda była wspaniała. Około 
3000 cyklistów, a w tem przeszło 100 pań na 
wspaniale udekorowanych kwiatami kołach wcięło 
udział, a reprezentowane były kluby całego świata. 
Arcyksiężniczka Stefania z córką Elżbietą, protek
torka tej uroczystości, śledziła przebiegu jej z wiol- 
kiem zajęciem. Namiestnik lir. Kiellmansegg wraz 
z żoną wzięli czynny udział w c o r s i e .  Jednym 
z punktów atrakcyjnych c o r s a  była grupa 
„Wiedeńsk. Klubu Bicyklistów11 z 30 cyklistów, 
ubranych w białe kostyumy, amarantowe koszulki i 
ułańskie białe rogatywki z amarantowemi denkami 
i sokolemi piórami, którą nazwano ,,Badeni-Gruppel!. 
Wzięło też w corsie udział dwu członków naj
młodszego z tutejszych klubów ,,Polskiego K. C.1(.

Jazda szkolna i sztuczna urządzona przez 
W. K. C w sali kawiarni 3. w Praterze wypadła 
świetnie. Widowisko to zaszczycił br. Kiolmansegg 
z żoną swoją obecnością.

Wyścigi dzisiejsze na torze ,,Rennvorbandu<-, 
dwukrotnie przerywane przez deszcze, mało budziły 
zajęcia, były to bowiem przeważnie przedbiogi i 
biegi kwalifikacyjne do wielkiej i małej nagrody 
Prateru. Bohaterami dnia byli Buchner, Arend, 
Seidl i Reininger, którzy staną w niedzielę do 
wyścigu rostrzygającego o wielką nagrogę Prateru.

Łódz, 24. maja.

Śpiące od kilku lat pod względom sportowym, 
a tem samem i towarzyskim, Łódz. Tow. Cykl,, 
zdaje się — zacznie żyć na nowo.
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Nie małym bodźcem do gwałtownego obudze
nia się z kilkuletniego snu lotargicznego — jest 
garstka Warszawiaków zamiejscowych członków War. 
Tow. Cykl. dająca się raźniej widzieć tak na widno
kręgu sportowym jak i towarzyskim — co uraziło 
jednego z członków Ł T. C., a zarazem założyciela 
W. T. C. p. L. Reinekego czego dowodem był jego 
pisemny wniosek do W. T. C. o nieprzyjmowanie 
członków zamiejscowych z tych miast które po
siadają Tow. Cyklowe, — jak Łódźnaprzykład (sic) — 
odrzucony na ostatniem zebraniu tegoż Towarzystwa.

„Niema nic w naturze bez przyczyny'1.
Nie wnikając jużto w wyżej wypowiedziany 

powód, jużto w przesilenie czasu, zaznaczam, że 
miejscowe Towarzystwo buduje tor 500 metrowy na 
8 metrów szeroki, ze szlaki, kryty cienką powłoką 
cementu — zapowiadając jeszcze na ten sezon spor
towy trzy wyścigi i parę rekordów torowych. Zapro
jektowane wyścigi są następujące: 1. wyścigi dla 
mieszkańców gubernii Piotrkowskiej, 2. dla mieszkań
ców królestwa Polskiego, 3. ogólne (Internationel). 
Terminów jeszcze nie wyznaczono.

O ile chęć użytkowania toru i nacisk p. L. 
Reinekego, popchnie naszych cyklistów do zapisy
wania się do Ł. T. C. — zobaczymy ?

Tymczasem należy życzyć powodzenia i posta
wienia się na równi z innemi towarzystwami pod 
względem sportowym i towarzyskim, których to 
czynników oddawna brak dla godła Ł T. C.

A wtenczas zobaczymy.... C.

Bordeaux- Paryż,

S zesnasty  m aja , dzień, w k tó ry m  zw y
cięzcy w nad ludzk im  b iegu  B ordeaux-Pa- 
ris  m ieli p rzy b y ć  do m ety , s ta ł się praw - 
dziw em  św iętem  kolarskiem .

"W yścigowcy puszczeni 
zostali ze s ta r tu  w Bor- 
deaux, w sobotę 15. o 
godź. 6 w ieczór. Spodzie
wano się, że przebędą tę  
o lb rzym ią p rzestrzeń  591 
km ., dzielącą to  m iasto 
od P a ry ż a  w 19 — 22 go
dzinach, p rzygotow ano 

ted y  p rzy jęc ie  u  m ety  n a  „Yelodrom e de 
la  S eine11 na godzinę 3. pop. W y śc ig  teg o 
roczny odznaczał się tem , że n iew ielu  
w n im  b ra ło  u d z ia ł ludzi p ierw szej m iary . 
W ielk ie  za in teresow anie b u d ził H ure t, 
k tórego  znakom ite b ieg i n a  to rze i jego  
w ytrw ałość  znane są całem u św iatu . 
W ielk ie  też  było  rozczarow anie, g dy  się 
dow iedziano, że się w ycofał ju ż  w L ibourne.

F aw o ry tam i b y li B i v ierre zw ycięzca roku 
zeszłego i C ordąng, H olender, k tó ry  b y ł 
w zeszłym  roku  p ią ty m . O C ordangu 
opow iadano cuda. T renow ał się on specy- 
aln ie do tego  b iegu. F irm a  „G lad ia to r11 na 
k tó re j m aszynie m ia ł jechać zapew niła  
m u 180 to w arzy sz  i entra inerów . Szanse 
jego b y ły  ta k  pew ne, że w konkursie  pro
gnostyków  urządzonym  przez „Y elo11, 
%  głosów  pad ły  n a  niego a ty lko  1/3 na  
B iv ie rre ’a. Co do m nie to  w ielk ie nadzie je  
pok ładałem  w ty m  ostatn im . Z nałem  go 
jak o  człow ieka zim nej k rw i, w ielkiej roz
w ag i i w y trw ałości. N a tę  o lb rzym ią 
p rzestrzeń  trz e b a  człow ieka, k tó ry b y  się 
n ie  dał porw ać w p ierw szej setce k ilo 
m etrów  do nadm iern y ch  szybkości, ale 
k tó ry b y  po trafił jechać p rzez 20 k ilk a  
godzin  w rów nem  tem pie i bez zby tn iego  
zm ęczenia. Oprócz n ich  m ieli szanse zw y
cięstw a F red e ric  (Szw ajcar) n a  swej 
„A catene11, M eyer i T rousellier am ator, 
k tó ry  m imo n adzw yczajnego  b rak u  e n tra i
nerów  m aszerow ał znakom icie. W  biegu  
b ra ł tak że  u d z ia ł „ojciec11 B ousset. K olarz  
te n  m imo sw ych 50 k ilk u  la t  jedzie co 
roku  w tym  b ieg u  „dla zd ro w ia11 jak  sam  
pow iada. M ając la t  30 chodził o lasce 
z pow odu reum atyzm ów .

Chcąc poznać, w jak ic h  w arunkach  
odbędzie się ten  s ły n n y  w yścig, w y jech a
łem  w sobotę po objedzie koło 8 z k ilku  
tow arzyszam i za m iasto . P rze jeżd ża jąc  b u l
w arem  H ausm ana w idzia łem  p rzed  re- 
dakcyą „Yelo11 tłu m y  oczekujące w iado
m ości z p ierw szych  k o n tro li. AYydrapawszy 
się n a  w zgórza S uresnes, u jrze liśm y  
ogrom ny księżyc, k tórego  czerw ona ta r 
cza w y łan ia ła  się z m g ły  i dym ów, w i
szących n ad  m iastem . Z dość silnym  w ia
trem  północno w schodnim  p rzy b y liśm y  do 
St. G erm ain, i po toczy liśm y się dalej 
p rzy  cudow nym  b lasku  księżyca. Jasno  
było  ja k  w  dzień trochę chłodno i w ia tr, 
k tó ry  nam  m ało p rzeszk ad zał w iejąc 
z boku, m u sia ł dąć w sam e tw arze  w y
ścigowcom. Zanocow aw szy we Y ernon, 
gdzieśm y p rz y b y li koło północy, rano 
w róciliśm y do P a ry ż a . D roga nie b y ła  
jed n ak  ta k  p rzy jem n a jak  w czoraj w ie
czorem . AYiatr s taw a ł się coraz siln ie jszy  
i k ręcił tu m an am i k u rzu  po gościńcu. 
P ośn iadaw szy  w m ieście ru szy liśm y  przez 
AYersal do C hevreuse nap rzec iw  w yści
gowcom. P rzypuszczam , że n a  ty c h  18 km. 
do W ersa lu  znajdow ało  się najm niej
10.000 kół. Całe procesye kolarzy, pań,
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dw ojaków  tro-, czwo- i pięcio-raków , 
autom obilów  i m otocyklów  d ąż y ły  w ty m  
k ierunku . P rz y  gościńcu pod drzew am i, 
n a  traw ie , w  laskach , całe obozy cy k li
stów , spożyw ając śn iadanie „sub Jo v e “ 
oczekiw ali zwycięzców. Koło n ich  tab o ry  
kół. W  W ersa lu  b y ła  o s ta tn ia  kontro la. 
T łum y  ludu  tw o rzy ły  szpaler, w śród k tó 
rego bez u s tan k u  p ły n ęła  fa la  cyklistów . 
P rzy b y w szy  do Chevreu.se um ieściliśm y się 
w cien iu  u  stóp bystreg o  spadku. R ozm a
w iano oczyw iście o b iegu. K to  będzie 
p ierw szy? O sta tn ie  te leg ram y  doniosły, 
że ,C o rd an g  m aszeru je  ciągle na  przodzie 
prow adzony  od Tours przez sam ochód 
p. C harrona — za n im  coraz w ięcej się 
p rzyb liża ją  R iv ie rre  z p. R ene de K n y ff 
na  sam ochodzie. Południow e słońce p rz y 
pieka, m imo że po niebie p rz e la tu ją  n ie
raz  ciężkie chm ury , b ia ła  droga w ije  się 
w śród buk ietów  drzew  zielonych, i w ia tr  
m iecie po niej tum anam i kurzu . N ie w i
dać nic.

W  tern od s tro n y  W ersa lu  pędzi cy
k lista . O sta tn i te leg ram  z E tam pes. ,,R i- 
v ierre  m in ą ł C ordang’a za k ilka  m in u t 
tu  będzie!"  W szyscy  z ry w a ją  się z miejsc. 
K ilk a  sam ochodów p rzy b y ły ch  w osta
tn ie j chw ili u s taw ia ją  na boku drogi. 
I  z biciem  serca w yczekujem y. D alekie 
ok rzyk i d a ją  się słyszeć. N a zakręcie 
drogi ukazu je  się coś czarnego w znoszą
cego chm urę k u rzu  za sobą, to  powóz p. 
R . de K nyff, za n im  ca ły  b ia ły  od kurzu , 
ale spokojny  i u śm iechn ię ty  ja k  zw ykle 
R iv ie rre . Co za b ra w a ! co za o k rz y k i! 
P od  górę sam ochód sapiąc zaczyna się 
w spinać. D la R iv ie rre ’a to  za powoli, s ta je  
w  pedałach, i lo tem  s trz a ły  p rze la tu je  
obok au tom obila i sw ych en tra inerów . 
W  8 m in u t po nim  p rze la tu je  C ordang, 
n iem niej ok lask iw any . Jedz ię  z fu ryą, 
zdaje  się być w ściekłym . Żółtego jego  
k a f ta n a  ledwo znać z pod kurzu . Pocze
kaw szy  jeszcze z godzinę i nie m ając  
żadnych  w iadom ości o M eyerze, trzecim , 
bo F red e ric  u p ad ł dw a ra zy  i w ycofał 
się w' Orleanie, w siedliśm y na koła i 
w śród tłum ów  cyklistów  ru szy liśm y  z po
w rotem . Mimo bardzo  powolnej ja z d y  nie 
m ożna było  się przepchać przez Suresnes. 
Co za g w ar i ścisk! Po obu s tronach  go
ścińca k aw ia rn ie  n ab ite  — w ew nątrz  
g ra ją  o rk iestry , n a  ta ra sach  tłu m y  p rzy  
s to likach  za nieskończonym  rzędem  kół 
u staw ionych  w szeregi, a w śród tego fala 
p ły n ie  bez ustanku . N iek tó rzy  w iozą ogrom 

ne b u k ie ty  zieleni i bzu uzb ierane gdzieś 
w polach i ogrodach, co chw ila  sapiąc 
p rze la tu je  m otocykl, wózek Bolle’a lub 
samochód. Koło 5-tej znów okrzyk i i braw a. 
To M eyer z liczną eskortą . T łu m y  się 
u s tęp u ją  a oni sk ręcają  na lewo, by  jad ąc  
n ad  Sekw aną dostać się do V elodrom u 
gdzie je s t  m eta.

W idząc, że czw arty , am ato r Trous- 
sełlier n ie przybędzie przed  nocą — w ró
ciliśm y do m iasta , gdzie ju ż  sprzedaw ano 
n a  u licach  ,,Velo“ z rezu lta tem  w yścigu. 
Tego roku  m imo silnego w ichru  R iv ie rre  
i C ordang pobili rekord, p rzy b y w ając  
p ierw szy  w 20:86:46, a d rug i w 20:53:31, 
g d y  tym czasem  czas zeszłoroczny b y ł 
21:17:18. W ażn ą  rolę od g ra ły  sam ochody. 
Z w ycięzcy n ie ta ją  się z tern, że ich zna
kom icie p row adziły . W  istocie od Tours, 
gdzie droga się s ta je  rów niejsza, R iv ie rre  
i C ordang prow adzeni przez au tom obile 
zaczęli b ić czasy zeszłoroczne. Z daje się, 
że w roku  p rzy sz ły m  ten  sposób przeci
n an ia  w ia tru  znajdzie  jeszcze obszern iej
sze zastosow anie. W  w elodrom ie „de la 
S eine“ tłu m y  oczekiw ały zw ycięzców, k tó 
rzy  na  to rze robiK o s ta tn i k ilom etr. N a za
kończenie powiem, że do tego  sam ego 
b iegu  na rok p rzy sz ły  zg łosili się ju ż  
C ordang i R iv ierre , k tó rzy  ta k  dzielnie 
w alczy li o palm ę p ierw szeństw a.

J. Fischer w Paryżu.

Odessa, 5./17. M aja 1897.
W czoraj p rzy  pięknej pogodzie m ajo

wej ja k ą  obdarza nas południe, nastąp iło  
o tw arcie sezonu letn iego  n a  torze ode- 
skiego k lubu  cyklistów . P ow ozy za jeżd ża ły  
co chw ila p rzyw ożąc „śm ietankę odeską" 
we w span ia łych  toaletach , bo w szak to 
p rezen tacy a  suk ien  i b iżu te ry i m usi się 
odbyć ty lk o  w m iejscach publicznych . Za 
to  płeć b rzydka  nie grzeszy  szykiem . J a k  
kom u dogodniej i w ygodniej, ta k  się 
ub iera . Słow em  loże i k rzesła  za ję te  
szczelnie, g a lery a  i p a rad y z  }Dod o tw artem  
niebem , w ystaw ione n a  trop ikow e gorąco, 
znoszą te  m ęczarnie, bo chcą okazać owa- 
cyę sw em u ulubieńcow i U toczkinow i, k tó 
ry  m a pobić swój w łasn y  rekord . P u n k tu 
aln ie o godź. 4. po połudn iu  o rk iestra  
m arszem  zw iastu je  rozpoczęcie biegów, 
k tó ry ch  n a  te n  dzień  w yznaczono siedm.

1. 1/3 w iorsty , nagród  4. Zdobyw a 
nagrodę U toczkin , k tó ry  pob iją  swój 
w łasn y  rekord  24 sekundow y w 233|s i
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zab ie ra  żeton z ło ty  m ały , oraz za pobicie 
reko rdu  duży  z ło ty  żeton. Poniew aż U to 
czkin ty c li żetonów m ia łb y  tysiące , w ięc 
zam ienia je  na  gotów kę, b iorąc z kasy  
to w arzy stw a 25 rs. za m ały  i 50 za duży. 
T ym  sposobem „cyk lizm “ d la U toczkina 
je s t źródłem  zarobku i m łody ten  czło
w iek w ydalony  ze szkół pośw ięcił się 
w y łączn ie  sportow i i rob i w cale n iezły  
in teres, za rab ia jąc  na  każdych  w yścigach 
do 100, co m iesięcznie w ynosi 300—400 rs .

D rugą  nagrodę o trzy m ał K sid jas 
duży  sreb rn y  pozłacany  żeton.

W  w yścigu  leaderów  n a  dystans
3-w iorstow y d la jeźdźców  I I  i I I I  kate- 
gory i w edług  liczby  oczek, bierze udzia ł 
ośm iu jeźdźców , z k tó ry ch  K sid jas  p rz y 
b y w a pierw szym , a za n im  P ro tem

W  w yścigu  2-w iorstow ym  dla je źd ź 
ców I  k a teg o ry i nagrodę w  przedm iocie 
dużego złotego że tonu  zab iera  U toczkin , 
a K elders o trzy m u je  duży  sreb rn y  pozła
cany.

H and icap  2-w iorstow y dla I  i I I  k a 
teg o ry i. Kagrocly duży  z ło ty  i duży  
sreb rn y  zdobyw ają K elders i P ro ten .

B ieg l 1/2-w iorstow y zachęca 6 d rugo
rzęd n y ch  jeźdźców  i P ro ten  zdobyw a 
duży  srebrny , a K sid jas m ały  sreb rny  
żeton.

W  w yścigu  n a  d y stan s 3-w iorst. dla 
jeźdźców  I I I  k a teg o ry i p ierw szy  u  m ety  
s tan ą ł S tefan  i o trzy m ał w nagrodę m ały  
sreb rny  pozłacany żeton.

N ajw ięcej in te resu jący m  b y ł w yścig  
o s ta tn i, na  dystansie  7l/2 w iorst. Cho
dziło o zdobycie n ag ro d y  „O tw arcia  se
zonu '1 w form ie dużego złotego żetonu, i 
n a tu ra ln ie  zdobył go U toczkin , p rzy  
g rzm iących  oklaskach zarów no publiczno
ści lożowej ja k  i galeryow ej.

W  ty m że dniu  Jach t-C lu b  czarnom or
ski podniósł sw oją flagę, o tw iera jąc  sezon 
le tn i w ycieczek i w yścigow ców  n a  m orzu.

Członkow ie zebrali się w lokalu  le
tn im  n ad  m orzem , gdzie po zag ajen iu  po
siedzenia przez w ice - kom andora A. A. 
A n a tra , p rzystąp iono  do now ych w ybo
rów  i w y b ran i zostali n a  członków pp. 
W.  C hartam ow , W .  G ójkow icz, N. Isako- 
wicz, i A. F a le-F ejn . a do kom isyi rew i
zy jnej w eszli N. P ałanzow , K . Z ering  i 
P . Saw icki. W kró tce  odbędą się pierw sze 
w yścig i f reg a t n a  m orzu. Elba.

"pogadanki techniczne.
ł  a  Ń c u  c h  .

(Ciąg dalszy).

j ak w iadom o służy łańcuch do p rzen iesien ia  ruchu  
j  z koła zębatego korbowego, na  koło zębate 

m niejsze um ieszczone na  p iaście tylnego koła. 
Używane dziś łańcuchy podzielić  możemy na dwa 
główne system y m ianow icie t. zw. rolkow e i b lo 
kowe. Przy łańcuchach rolkow ych po łączone są poje
dyncze ogniw a pojedyńczymi n itam i, tak  iż boczne 
płytki ogniw częściowo się kryją, a w spom niane  nity 
pokryte są obracającem i się lekko ro lkam i, przez co 
tarcie o zęby kół zębatych zredukow ane jes t do m i
nim um  Przed kilku laty  były one pow szechnie uży
wane, w osta tn ich  jednak  trzech latach  ustąpiły  m iej
sca tzw. blokowym  łańcuchom , przy których ogniw ka 
chwytające zęby um ieszczone są obok siebie, a p o łą 
czone są za pom ocą m niejszych ogniwek, tak że 
w łaściw ie każde ogniwko sk łada się z dwu części tj. 
w łaściw ego ogniw ka i ogniw ka łączącego, w padają 
cego między zęby k o ła  zębatego. Łańcuch rolkow y 
jes t tańszy, gdyż budow a jego jes t stosunkow o poje-
d.yńsza, chodzi bardzo gładko i lekko, ale też prędzej 
się  od bloczkowego zużywa i łatw iej rozciąga, gdyż 
sam a jego budow a u trudn ia  najzupełn iej dokładne 
wykonanie ogniwek i rolek, a przytem  n ie  zezwala 
na użycie najlepszego m ateryału , jaki łatw iej może 
być użytym przy łańcuchach bloczkowych. Mniej też 
się łańcuchy bloczkowe rozciągają, są  silniejsze i 
tw ardsze, ale  też w łaśnie z pow odu swej w ielkiej 
tw ardości łatw iej od tam tych pękają. W roku b ie
żącym pow racają n iektóre  fabryki znów do używania 
łańcuchów  rolkowych, ku czemu dały początek „Hum- 
bery“. Dla uniknięcia sztywności, jak ą  m ia ły  daw niej
sze łańcuchy rolkowe z pow odu za wielkich ogniwek 
w stosunku  do prom ien i kół zębatych, są ogniwka 
dzisiejszych łańcuchów  rolkow ych znacznie m niejsze, 
a przeto łańcuch odpow iednio giętki.

S tosow nie do rozm aitych rodzai łańcuchów, są 
też zęby kół zębatych rozm aicie budow ane, a sto so 
w nie do tego czy to  m aszyna drogow a czy wyścigowa, 
są grubsze lub cieńsze.

Do najw ażniejszych warunków, jakie m a posiadać 
dobry łańcuch, należą dokładne jego przyleganie do 
kół zębatych i jego giętkość. O pierw szym  z tych 
warunków  m ożemy się p rzekonać owijając go na 
w iększem  kole zębatem . Jeżeli łańcuch  dokładnie 
przylega do obw odu tego koła, to je s t to znakiem , 
żo długość ogniwek jes t odpow iedną. Nie pow inien 
się on też zb\ tnio w bocznych kierunkach dawać 
przesuw  u':, jak rów nież n ie pow inno się żadne ogniw
ko na zębach  zacinać, tylko lekko bez wszelkiego 
tarc ia  podnosić. (Ciąg dalszy nastąpi.)

Praktyczne wskazówki.
Często pęku pneum atyk  w skutek tego, że nie 

zostanie n a  koło należycie nałożony, co się naw et zda- 
zza przy ko łach  wydanych w prost z fabryki. Albo 
m oże być kiszka skręcona, a lbo  też zajdzie jej 
kaw ałek między kraw ędzie p łaszcza wskutek czego 
p o w sta ją  fałdy osłabiające gumę, albo też kra



wędzie 
dzone, a
dalej i w tem  m iejscu pęka, 
może zapobiedz dokładne osadzenie pneum atyka. 
W tym celu rad zi jeden  ze spepyalistów  ułożyć n a j
p ierw  dokładnie i równo k i.zk ę  w płaszczu, tak  aby 
ją  płaszcz dokładnie obejm ywał, a tam  gdzie k raw ę
dzie płaszcza ze sobą  się schodzą aby się one do 
k ład n ie  pokryw ały N astępnie związuje cienkim  sznur
kiem  lub n itką  płaszcz w kilku  miejscach i dopiero 
w kłada go za pom ocą tępej kostki lub kaw ałka p ła 
skiego drew na dok ładn ie  w kraw ędzie dzw ona, 
cg nurki dają się i z pod płaszcza łatw o wyciągnąć.

ip B IW m P Ii i

N o w e  p a t  e n t  a .

Udzielone przez B iuro  paten tow e D a- 
g a b e r r t a  T i m  a r a ,  NW, B erlin , L ui- 
senstrasse 27—28. (Nasi prenum eratorow ie 
zasięgać m ogą w tem  b iurze  b e z p ł a t n i e  
wszelkich, in form acyi co do paten tów  no
w ych w ynalazków  i t. pi).

KI. 68.
B. 19955. P rzy rząd  do zw iększenia 

s iły  dz ia ła jące j n a  korby . Th. TT. B rigg. 
B radford, (A nglia).

C. 6528. N ow y pneum atyk . Oh. Chal- 
liner, M anchester.

T. 5223. P rzy rząd  do nauk i ja z d y  na 
kole na sali. Ct. W ate rs  T aryer, S trea t- 
harrn, S urrey , A nglia.

~W. 11995. P rzy rząd  do zm iany  prze
nośni. W . W anliss, Jo h an n isb u rg , połudn. 
A fryka.

A. 4961. P rzenośn ia  dźw igniow a do 
kół. A. F . A brahan ison-K oxendorf, P a ry ż .

F . 9451. Połączenie ru r  ram ow ych. 
R . Felsclie, M agdeburg.

Gl. 11022. H am ulec d z ia ła jący  przez 
w strzy m y w an ie  pedałów . F. G raef-Bau- 
m ont, P ary ż .

P, 8594. P neum atyczne rączk i do 
kierow nicy , lasek  i t. p. -I. K ane Pogue, 
W eb ste r Głroyes, St. Louis, M issouri.

przepowiednie pogody
z e  z j a w i s k  a t m o s f e r y c z n y ć h .

W czasie, kiedy tak z upragn ien iem  czekamy stal- 
szej pogody, podajem y tu zeb rane  na  podstaw ie d łu 
goletnich dośw iadczeń przepow iednie , które w n ieje 
dnym w ypadku m ogą się n a sz im  czytelnikom  przydać. 
N aturaln ie nie bieżem y odpow iedzialności za ich 
nieom ylność, ale w przew ażnych wypadkach p rzeko
nają się nasi czytelnicy o ich prawdziwości.

R a n o :
— Jeżeli zorża p o ran n a  zabarw ioną  jest na  ko

lo r szaraw y — pogoda.
— S iln ie  czerw ona zorża  po ranna  — deszcz.
— Jeżeli się m gła między godz. 0. a  10 rozp ró 

szy — pogoda.
— Jeżeli z mgły tw orzą się chm ury — sło ta.
— Jed n o sta jn ie  pokryte niebo i niski chm ury — 

deszcz.
— Sm ugi chm nrek na wschodzie — pogoda.
— N iebo biaław e i zielonaw e bez chm ur — 

pogoda.
— W czasie dżdżystym -jeżeli ra n o  słońce chm ur 

nie rozprószy lecz deszcz n ieu s tan n ie  p ada, należy 
się spodziew ae dnia dędżystego.

— Grzmoty ran n e  p rzepow iadają  w ia tr i deszcz.
— Słońce blade lub czerwone za rozerw anem i 

chm uram i — słota.

W i e c z ó r :
— B łękitne niebo i purpurow a czerw oność po 

zachodzie słońca — pogoda.
— Prom ien ie  słoneczne przezierające  przez otwory 

w chm urach — sło ta.
— O dosobnione czerw onaw e chm urki po de

szczu — pogoda.
— Jeżeli niebo n a  zachodzie szeroko żółlo za

barw ione — deszcz.
— L śn iąco  b iałe słońce zachodzące w białem  

tle — deszcz.
— B lade niebo szaro-czerw one n a  zachodzie — 

deszcz.
— Żywo-czerwone zabarw ia jące  się chm ury — 

pogoda
— Jasny  pas chm ur, przy pokryłem  niebie, na  

zachodzie, każe się spodziew ać, że się wypogodzie.
— Błyskawice bez grzm otu i niebo bez chm ur — 

pogoda.
— Grzm oty w ieczorem  — burza  w nocy

W o g ó l e :
— Je ż e li chmury po deszczu opadają — znak że 

się wypogodzi.
— Jeżeli się po m ałym  deszczu tw orzą podobne 

do dymu wyziewy — n astąp i wielki deszcz.
— Jeżeli chmury p rzyb ierają  kształty wełny p u 

chu — pogoda.
— O stre i poszarpane brzegi chm ur — deszcz.
— W arstwy chm ur nad sobą  — deszcz.
— Chm urki w ełn iane w czasie pogody — deszcz.
— C hm urki w ełn iane  podczas sło ty  — znak wy

pogodzenia się.
— Pasy chm urek n a  wschodzie — pogoda.
— Jeżeli się m gła  przy w chodnim  wietrze roz

prószy — pogoda.
— M gła przy słonecznem  pow ie trzu  każe się 

spodziew ać zakończenia słoty.
— M gła na  z- chodzie w czasie pogody — deszcz.
— Lekki deszcz po w ielk im  — znak dłuższej 

sło ty .

płaszczu n ie  są należycie w dzw onie osa- 
kiszka przy pom pow aniu wyciska je 

a w szystkiem u tem u
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— Kręgi na około słońca lub księżyca — deszcz.
— Stały wiatr wschodni — stała pogoda.
— Stały wiatr zachodni lub północno-zachodni — 

deszcz.

K R O N I K A .
—  „ S z a ł o w i e c 8 nowy to wyraz w słowni

ctwie kolarskiem (zasłyszany na placu powystawo- 
wym), na oznaczenie jakiegoś nieznajomego cy
klisty uganiającego w szalonem tempie i wy
ścigowej pozycyi z rozwianemi połami bluzy po 
placu powystawowym. Z politowaniem musi się 
patrzeć na tę niesforną jazdę, tam, gdzie panuje 
tak znaczny ruch.

Baczność panowie „ szałowcyu, bo narażacie 
siebie i drugich na niebezpieczeństwo, nasz pię
kny sport, na poniżenie, a siebie na śmieszność i 
politowanie.

— Z w r a c a m y  u w a g ę  cyklistów, by jadąc 
przez miasto w bluzce na kole, zapinali ją  przy
najmniej na dolny guzik, albowiem fruwające w po 
wietrzu poły robią bardzo nieestetyczne wraże
nie. Także z tego samego powodu należy łokcie 
trzymać podczas jazdy zupełnie przy sobie.

—  C z y t a m y  w » Ku r j e r z e  R z e s z o w s k i m* :  
„Do wiadomości władz, do których to należy, 
podajemy, że po ulicach Rzeszowa uganiają i roz
bijają publiczność rozmaici cykliści, którzy nawet 
wsiąść na rower nie umieją. Czy nie byłoby wska- 
zanem, aby magistrat ujął ten sport w pewne 
karby, nałożył na cyklistów pewna opłatę i wy
dawał legitymaeye wraz z numerem (jak to jest 
praktykowane we Lwowie i Krakowie) tym tylko 
sportowcom, którzy wykażą się poświadczeniem 
prezydyum oddziału kolarzy naszego „Sokoła", 
iż są dostatecznie wyćwiczeni w jeździe na kole11.

Zdaje się nam, iż na przestrzeganie porzą
dku zważać ma policya, która powinna tych cy
klistów pociągnąć do odpowiedzialności i przykła
dnie ich ukarać. Uwolnić to niezawodnie publi
czność od tej plagi, a nic zrobi krzywdy tym 
sportsmenom, którzy sport nasz uprawiają w wła
ściwy sposób, nie narażając nikogo na niebez
pieczeństwo. Dlaczegóż swawola kilkn łobuzów 
narażać ma wszystkich cyklistów na nieusprawie
dliwione uciążliwości, zwłaszcza dziś, kiedy w ca 
łem państwie austryackiem zaczynają istniejące 
tego rodzaju uciążliwości znosić, a i Lwów i 
Kraków robić ma o to starania.

— W y ś c i g  8 0.  k i l o m e t r o w y ,  urządzony 
przez krakowski klub cyklistów na szosie Bielań
skiej, odbył się w sobotę dnia 22 b. m. o go
dzinie 6 wieczorem. Da wyścigu stanęło 8 cy
klistów pp. Antoni Mitschka, Józef Schneider i 
Zygmunt Ziembicki. Pierwszy przybył do mety

p. Zygmunt Ziembicki w 67 minutach ; drugi p. 
Antoni Mitschka w 71 minutach, a trzeci p. Józet 
Schneider w 78 minutach.

— O. K, S. N o w o s ą d e c k i e g o  urządza 
w dniach 6 . i 7. czerwca wycieczkę do Bardyo- 
wa pięknego miejsca kąpielowego na Węgrzech. 
Podróż do Bardyowa przez Łabowe, w Bardyowie 
nocleg, powrót przez Zborów, Gorlice — razem
152 km.

—  T o w a r z y s t w o  K a s y n o w e  w M i k u- 
l i  ń c a c h ,  jak się dowiadujemy, nabyło stary 
rower do nauki dla członków, pragnących uczyć 
się jazdy na kole. — Pierw szy to podobno u 
nas — a godny naśladowania przykład.

—  K a l i s k  i e T. C urządza 6 . bm. wyścigi toro
we. W  program wchodzi 7 biegów. Bliższe szcze
góły przejrzeć można w naszej redakcji.

—• W  a r s z. T. C. zamianowało Henryka Sien
kiewicza swoim członkiem honorowym.

— Z n a n y  m u z y k  i k o m p o z y t o r  Z . N o
skowski skomponował i ofiarował W arsz. T. C. 
„Hasło" na kw artet męski do słów cyklisty war
szawskiego Marynowskiego.

Hej cykliści! frudy, znoje 
Pieśnią dziarską wam ukoję !

Cześć pieśni, cześć !
Cześć pieśni cześć 

Hasło brzmieć ma żywo, doniosłe i rytmicznie.
— C z e c h y  i Mo  r a w y otrzymają wnet no

wy regulamin jazdy, gdyż s ta ry js  r .  1892 już 
się przestarzał.

— B a r d z o  i u n a s  p o p u l a r n a  f i r m a  
D ii r  k o p p i S k a urządziła w Praterze wiedeń
skim w dwu restauracjach stacye reparacyjne- 
W przechowywanych tam w tym celu skrzynkach 
znajdują się wszelkie części składowe i przybo- 
ry do naprawy kół tej firmy, z których (używ a
jący tych kół) mogą bezpłatnie korzystać.

— W b u d y n k u g i m n a z y a l n y  m w Hirsch- 
berg na Śląsku urządzoną została remiza na 
koła dla profesorów i uczni przybywających na 
kołach do szkoły.

— M a j o r B a r o  n P r o h a z k a ,  b. członek 
L. K. C., nie poniechał swych dłuższych podró
ży kołowych. Obecnie wybrał się znów z W ie
dnia na Tryest, Fiume, Cattaro, Mostar, Serajewo, 
Zagrzeb, Grac, Wiedeń. Jest to już w tym roku 
trzecia podobna wycieczka, co tom bardziej w zdu
mienie może wprowadzić, iż dzielny ten tu
rysta liczy już lat 62

— C i e k a w y  p r a w n i c z y  w y p a d e k  przy
tacza N. W. Tagbl. Pewna ilość cyklistów zaku
piła na spłaty ratalne w składzie kół Herzoga 
we Wiedniu rowery, które im tenże sprzedał ja 
ko oryginalne angielskie fabrykaty. Po kilku mie
siącach, zwrócił ich uwagę jeden z kupców wie
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deńsk ich , że  k o ła  te  są k ra jow ego  w yrobu , w sk u 
te k  czego cykliści owi zask arży li firm ę H erzo g a  
do sądu . Sąd pierw szej in s tan c y i z pow odu 
w p row adzen ia  w b łą d  k u p u jący ch , u z n a ł k o n tra k 
ty  ja k o  n iew ażn e, w p łaco n e  je d n a k  r a ty  m iały  
być sp rzed aw cy  zostaw ione za  zużycie  kół, u ż y 
w anych  p rzez  k ilk a  m iesięcy. W sk u te k  rek u rsu  
je d n a k  ro z s trz y g n ą ł  t,c sp raw ę w y ższy  sąd , z a są 
d za jąc  n ieuczc iw ego  k u p c a  n ie ty lk o  n a  zw ro t po 
b ra n y c h  p ien ięd zy , lecz  tak że  n a  z ap łacen ie  dość 
zn aczn y ch  kosztów  p rocesow ych . .Jest i u n as  f i r 
m a, w k tó re j ok n ie  w idzim y tak i ,, an g ie lsk i 
row er.

—  I)o  n i e m i e c k i e g o  z w i ą z k u  k o l a r 
s k i e g o  (D. R. B.) przyjętym być może każdy 
cyklista względnie cyklistka, uprawiający sport 
z amatorstwa, za wpisowem 2 zl, 50 ct. i roczną 
wkładką 2 zł. 50  ct, Tak więc z pierwszym ro 
ku opłaca sio o zł, w latach zaś następnych 2 zl’ 
50  ct. Zwraca się przytem uwagę, żc związek ten 
żydów nic przyjmuje. Zgłoszenia przyjmuje nasza 
Redakcya.

—  A u s t r y a c k i  T o u r i n g - C l u b  (Oe. T . 
C). u s ta n o w ił fundusz  z dobrow olnych sk ła d ek  n a  
budow ę d ró g  d la  cy k lis tó w .

— G r a  n d P r  i x d e  P  a r  i s rozegra się 11.
b. m. na nowym torze w Anteuil, a klasyczny 
24-godzinny wyścig B o i d ’o r  2(5. i 27. b. m.

—  S w i a t  o w 3'  r e k o r d  100 km. podniósł 
W a l t e r s  w Londynie na 2 :09 :134i5. D otych
czasowy B o u h o u r s a  wynosił 2:09:!37't5 .

—  R e k o r d  ś w  i a  t  o w y  d la  2 0 0 0  m. p o b ił 
B iic lm er we W ied n iu , ja d ą c  tę  p rz e s trz e ń  w 2 :1 0 4j5.

—  R e k o r d  ś w i a t o w y  d la  400 m. p o b ił 
Seidl we W iedn iu  ja d ą c  tę  p rz e s trz e ń  2 4 l j6 sek.

— W  s k u l o n e j  p o s t a w i e  widzimy wielu 
młodzieńców jeżdżących na kole. Obowiązkiem 
jest rodziców i opiekunów tego rodzaju trzymania 
się na kole wręcz zakazać! Postawa taka jest 
usprawiedliwioną li w wyścigu.

— F r a n c u s k i  ,, 1 e Teraps  1 przytacza kazanie 
lin de siecle: ..Dosiądźcie szanowni oblubieńcy tan
demu, który tu u wrót na was czeka, a widzę ja 
w nim nie zwykły wehikuł, ale symbol. Ty panie 
X. skłaniaj wiernie pierś twoją ku ramionom mał
żonki, ty zaś pani prowadź troskliwie delikatną twą 
ręką kierownicę, od której zależy szczęście twoje i 
twego małżonka. Spoinie tak, wzorowy odbędziecie 
bieg na torzo życia. A skoro wam kiedyś jaki 
gwóźdź przedziurawi wasz pneumatyk, to pompować 
będziecie we dwójkę, co nierównie mniej nuży, ani
żeli w pojedynkę. We dwójkę spieszyć kiedy się 
źle dzieje i nigdy nie upaść, czy nie leży w tem 
tajemnica szczęścia i treść ludzkiego życia ?‘‘

— P r a z k a  s z k o ł a  t r e n i n g u  jest już w pełni 
pracy. Zapisało się tam dotychczas 21 jeźdźców.

Codziennie widzimy około 14 jeźdźców ciągną
cych za dwoma dobrzo obsadzonymi dwojakami (tan
demami). Jadą oni 5 kilomtr. w 8 do 81/3 min., 
10 km. 1 7 : 5 0  do 1 8 :2 5 . Przedostatniej niedzieli 
urządzono wyścig dla sklasyfikowania jeźdźców, 
z którego zwycięsko wyszli Vodilek i Kosiua. Publi
czność prazka interesuje się tą szkołą i gromadzi 
się tam licznie.

— Z a r z ą d  O. K. S. S tanisław ow skiego up rasza  
druhów, którzy m ają zam iar do oddziału  tego należeć, 
aby zechcieli zgłaszać swoje p rzystąp ien ie  u druha 
L eona Gottera w kancelarji Sokola. Odznaki klubow e 
nadzwyczaj gustow ne, już nadeszły  i nabywać je m o
żna pod bardzo  przystępnym i w arunkam i. W tym ty 
godniu  rozpoczną się już g rom adne wycieczki, co ka
żdorazow o ogłoszonem  będzie w gm achu Tow arzystw a.

— K a l i s k i e  T.  c y k l i s t ó w .  Na zeb ran iu  ogól- 
nem  w sobotę  dnia 8. z. m. pod przew odnictw em  
prezesa  E . R epphana, p rzystąp iono  najpierw  do wy
boru  k ap itan a  w m iejsce ustępującego p. Rasza. Więk
szością głosów w ybrany zo sta ł p. B ron isław  Buko
wiński.

Prezes zaw iadom ił obecnych o zupełnem  ukoń
czeniu to ru  w Noskowie i wezw ał jeźdźców do zajęcia 
się tren ing iem , gdyż praw dopodobnie  w Zielone Św iat
ki w ypadnie urządzić wyścigi, z pow odu zjazdu w K a
liszu  lu tn istów , pomiędzy którymi spodziew ani są cy
kliści.

N astępnie odczytaną zosta ła  odpowiedź p. Mi
n istra  S karbu  na prośbę K. T. 0 . o zn iesien ie  nazb y t 
uciążliwego plom bow ania rowerów przy każdorazowym  
przejeździć granicy ; p. M in ister do prośby tej ła s k a 
wie przychylić się raczył i zezwolił, aby row ery  K. 
T. C raz w rok tylko zaopatryw ane  były w plom by 
i stosow ne św iadectwo za n ieznaczną op lata .

Po zebran iu  ogólnem  odbyła się kolacja, pod
czas której dziękow ano prezesow i za kosztowną prze
róbkę to ru  na  jego koszt.

W niedzielę po po łu d n iu  urządzoną zo sta ła  wy
cieczka do Plewni pod przew odnictw em  nowego ka
p itana. W wycieczce tej wzięła udzia ł z m ałym  wy
ją tk iem  tylko m łodzież, przeszła  więc niezwykle we
soło. Po pow rocie odbyły się jeszcze wyścigi na  to 
rze klubowym , w których nagrody zdobyli pp Szpecht, 
Ryłko i H ilchen.. Nagrody w przedm iotach pam ią tko 
wych ofiarow ał zwycięzcom k a p ita n  podczas kolacji 
powyścigowej.

HUMORYSTYKA.
Z  końcem  20. w ieku.

C y k l i ś c i  (oglądając stary obraz, na  którym 
wymalowani są pieszo idący lu d zie ): „Jak  głupim
m usiał być człowiek, który w ynalazł chodzenie ! ‘



Lwowski Klub Cyklistów.
Prezes: Dr. Jan hr. Drohojow- 

ski, ul. K raszew skiego 15.
' S ek re tarz : G ustaw  N cu sse r 
ul. K urkow a 1. 2.

S k arb n ik : Józef R om aszkan 
u l. K raszew skiego 23.

R ed ak to r w iadom ości k lubo
wych : dr. Henryk M ikolasch.

Rendez-vous klubow e: Ka
w iarn ia  Schneidera, ul. Akadem i

cka 7.

P O S IE D Z E N IE  W Y D Z IA Ł U ,
odbyte na  dn iu  18. m aja b i\, zgrom adziło w ap ar
tam entach  Prezesa p p . : dr. J . hr. D rohojowskiego, G. 
Neussera, J. Rom aszkana, W ł. Piżla, dr. H. Mikola- 
scha, E. Kuscheego, por. E. Pohla  i G. Schneidera. 
N ieobecni pp. por. Fr. Raus, K. Przybysław ski, dr. 
M. Dawidowski i dr. G. P io trow ski.

1.) Odczytano i przyjęto  p ro tokół z ostatn iego 
posiedzenia.

2.) Przyjęto na członków czynnych p p . : Karola 
G odfrieda, szefa b iu ra  kopaln i nafty, — Józefa  Pa
dewskiego, urzędnika b anku  krajow ego, — L eopolda 
Baczewskiego, w łaściciela fabryki.

Na zaproszenie O. K. Sokoła Lwowskiego, by 
delegat L. K. G. znajdow ał się  na m ecie w Stryju 
przy wyścigu 30-kilom etrow ym  dnia 23. bm. tudzież 
by L Ii. 0 . porozum iał się z O. K. S. L. co do korsa  
z lam pionam i urządzonego przez ostatn i ; uchw alono 
wysłać na  m etę w Stryju w roli delegata dra M. Da
widowskiego w razie zaś. gdyby tenże był w ostatniej 
chwili przeszkodzony, dra H. M ikolascha, tudzież wy
słać na  posiedzenie O. K. S. L. d n ia  19. m aja, trzech  
delegatów  w osobch pp. por. E. P oh la , G. N eussera 
i T. K uscheego.

Przyjęto do w iadom ości nadesłane propozycye 
wyścigów W. T. 0 . na  dzień 27. m aja.

4.) Na w niosek kom isyi sportow ej uchw alono : 
wydawać karty sezonow e w stępu na to r  L. K. C. po 
zniżonej cenie 8 z łr. przy odb io rze  co najm niej 5 
kart.

5.) Uchwalono prof. Dr, S. N iem entow skiem u 
ofiarować złoty m edal pam iątkow y za najw iększą ilość 
km. w sezonie ubiegłym  (zwyż 7000 km.).

(i.) Przyjęto do w iadom ości spraw ozdanie komisyi 
budowy toru  i polecono takow ej (n a  w niosek prezesa) 
splantow ać w ew nętrzny plac.

7.) Przyjęto do w iadom ości spraw ozdanie  sk a rb 
nika.

8.) W nioski członków ograniczyły się na  k ilka 
in terpelacyj

Na tem  p rezes zam knął posiedzenie.

Na dorywczem  posiedzeniu  W ydziału, odbytem  
na  dniu 20. m aja pod trybuną  na  torze  L . K. C. 
w śród strum ien i deszczu, uchw alono program  p ierw 
szych wyścigów (galicyjskich) dnia 20. czerw ca b. r, 
przedłożony przez komisyę sportow ą i dodano doń 
jeszcze wyścig n a  pow olność. *)

*) Propozycye wyścigów torow ych n a  dzień 20. 
czerwca b. r. patrz  str. 113.

Oddział golarzy Lwowskich.
Przewodniczący: Dr. Euge

niusz K ozierowski. 

Zastępca przewodniczącego 
Ja ro sław  Pieniążek ul. Ka 
ro la L udw ika 1. 3.

S ek re ta rz : W itołd Bayger 
ul. P iekarska  1. 21 a.

o or-yets
. D nia  6 . i 7. b . m. w yc ieczk a  O. K. S. 

L w ow skiego  do S tan is ław o w a

1 dziedziny tech nik i, faorykacyi i handlu.
Hasze handle kół.

(W  d o w o ln y m  p o rzą d k u ) .

Firma W i k t o r  B e r g e r  we Lwowie (ul. 
Akademicka S.) trzyma przedewszystkiem znane 
wyroby austr. fabryki broni w Steyr, „Swift", „Waffcn- 
rad“ , które zwłaszcza w tym roku przedstawiają 
się bardzo pięknie i dobrze.

Z ciekawych nowości, jakie mieliśmy sposo
bność widzieć w handlu p. Bergera, wspomnieć 
nam wypada koło amerykańskie z Indianopolis 
z znakomicie działającym przyrządem do zmiany 
przenośni podczas jazdy (przenośnio 52” i 68’’ lub 
62” i 78”), tudzież koło drewniane z motałowoini 
mufami, nadzwyczaj lekkie, z fabryki Geo W. Sill- 
cox w Nowym Yorku.
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Pocieszającym objawem dla rozwoju kolarstwa 
w ogóle, a tem samem rozwoju przemysłu kolar
skiego jest żywe zainteresowanie się tym sportem 
przez wysokie sfory. Wiadomą jest rzeczą jakim 
zdecydowanym zwolennikiem sportu jest namiestnik 
dolnoanstryacki hr. Kielmanśegg i jak on sport 
nasz popiera. Ależ i namiestnik Górnej Austryi 
Ekscell Wiktor Br. Puthorn objawił niedawno 
w tym kierunku swoje wielkie zainteresowanie się, 
zaszczycił on mianowicie 27. kwietnia oddział dla 
budowy kół austr. fabryki broni w Steyr swoją 
obecnością i zwiedził pod kierownictwem dyrektora 
tego działu, kolosalne urządzenia fabryczne budowy 
kół. Z szczególniejszą uwagą oglądał działy dla 
niklowania, emaliowania, naciągania sprycli na koła, 
montowania i budowy pedałów, okazując wielkie 
zrozumienie dla zadań i potrzeb rodzimego przemy
słu w dziedzinie cyklisty ki.

— Oznajmia się wszystkim  P . T. Człon
kom Lwowskiego Klubu Cyklistów, że tM eau  
jubileuszowe zostało ju ż  wykończone i jest 
do nabycia po cenie 4  złr. w. a. w  aptece 
Piotra Mikolascha i u p. G. Schneidra  
Akademicka.



Naj pojedyńczsza 
i najlepsza 

budow a

w  N iedościgniony
f  w sprężystości 
1 lekkości
1  i piękności
iL  k sz ta łtu  mm  , . .

i k  M  K ° m u f l l K a c y i

P 0>.^t *»X0 « ,  o>ss *
Ulubiona, przez wszystkich 

znawców.

Zjednoczone fabryki w yrobów  gu m ow ych  H arburg-W iedefl przedtem  Menier J, N, Reitliolfer 
(Y erein igte Gum m iwaarenfabriken H arburg-W ien vom als Menier J. N, R e itlio fer)

W i e n ,  I . ,  D e a t s c h m e i s t e r p l a t z  1.

S p o r t u
Największa 

m ożliw a trw ałość

xiV wp' Vjx' ’XfX* xą\.' V|V.' V̂x’ ‘ V̂v’ V̂V X|X ’x̂>

P10TB CH EZ4S T0WSKI
Handel w yrobów że laznych, nożow niczych i kom 

p letnych wypraw  kuchennych.

we Lwowie, pl. Kapitulny 1.
( n a p r z e c iw  K a te d r y )  

p r o s i  S z. P . T .  P u b l ic z n o ś ć  o z a ż ą d a n ie  i l l u -  
s t ro w a n e g o  c e n n ik a  o b e jm u ją c e g o  s z c z e g ó ło w o  
w s z e lk ie  a r t y k .  w  d z ia ły  p o w y ż s z e  w c h o d z ą c e .

Dla członów »S o k o ła« i > K olarzy« 
10°/n opustu.

urzędowy organ ogólnego czeskiego Związku  
kolarskiego, najstarsze słowiańskie pismo 

sportowe.
XIIII. Rocznik.

Wychodzi co drugi piątek (26 nrów rocznie)
w  R oczn a p rzedp ła ta  z łr . 3 .50 . -w

REDAKCYA I A D M IN IS T R A C Y A :

Praga, ul. Rycerska 1. 530/1.

x,tx. xT-*. X t x . x t x  x t> . x f> . .x tx  X |x .,X fx . XtĄ. x fx ,  x fx  x tx .

 „ © i i l i i i f t ”  "
tygodnik ilustrowany, wyłącznie sprawom  

sportu poświęcony
wychodzi w Warszawie w każdą sobotę. 

Cena prenumeraty z przesyłką pocztową rocznie 
rs. 6, półrocznie rs. 3.

R edakcya i A dm in istracya :

W WARSZAWIE, ELEKTORALNA 8. 
Na żądanie numer okazowy wysyła się franco i gratis

Reclakcya:
' ^ “  F. M. R itt in g e r i M. K le inoscheg 

w  M o n a c h iu m .

Zam aw iać m ożna tylko przez pocztę.

RADFAHR-HUMOR
i Kadfalir-Cliromik

kosztuje w Niemczech 
k w arta ln ie  2 M. 50 fen 

- W  Austryi (ze stempl.) 
kw artaln ie  1 złr. 75 ct.
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w p r z s m y ś l u ,  ul. f r a n c i s z k a ń s k a  L 1. na ,g r a m i e "

Pierwszy magazyn rowerów, aparatów fotograficznych i 
wszelkich przyberów do fotografii.

Zastępstwo znakomitych kół „REGENT“ fabryki Bock 
& Hollender we Wiedniu, i

Zastępstwo fabryki B. Albl ,,GRAZIOSA“ w Grazu.

Cenniki oryginalne fabryczne i wszelkie wyjaśnienia wysyłam  bez
płatnie odw rotną pocztą.
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C. i k. d ostaw ca nadw orny.

Dostawca Oddziału Kolarzy Sokoła Lwowskiego 
i Lwowskiego Klubu Cyklistów

H .  R O S E N T H A I
we Lwowie, ul. Kopernika 1 >.

P O L E C A :

S M  Znakomite koła do jazd y  „ ) \d r i3“ l i g
W wyścigu Lwów Sambor 21. lipca 1895 pierwsza nagroda na kole ., A D R IA 1
Kompletne stroje dla kolarzy. — M undury sokole, płaszcze, oraz wszel
kie potrzeby do m undurów . — Stroje ćwiczebne sokole. — M undury 
w ojskow e i urzędnicze i wszelkie do nich potrzeby. — W szelkie przy- 

bory do szermierki. -  Przyjmuje zam ów ienia na sztandary i szarfy.
C e n y  n m i a r k o w a ne  s t a ł  e.

* ___
—#—

Prosimy przy zamówieniach powoływać się na nasze pismo.



Państwowych Fabryk STEYR-SWIFT

n i .  A  l t f i c l e  i n i c K  n  S .

Krakowie, Ozerniowcach, '1'arnowie, Krośnie 
Przemyślu, Rzeszowie i f. d.. y.ktop -

<V°W , A k a d e m ic k a  §*, 
Cenniki R ow erów  gratis

N ajw iększy w kraju  skład specyalny
W P R M W  z najsłynniejszych fab ry k  św iatow ych, 
w c n u w  ' ' angielskich i krajow ych

i w sze lk ich  przyfoorów  cyk low ych .

i a r  C E N Y  Ś C I Ś L E  F A B R Y C Z N E .  "WI

G w arancya n ieogran iczona za każdą m aszynę. 

Własny fachowy w arstat reparacyjny  

S y s t e m a t y c z n a  s z k o ł a  j  ii ■*. <1 y

Cenniki illustrowane gratis na żądaąie.

i za to też jest on naj- 
ulubicńszym.

W y ro b y  dla N iem iec: 
C ontinental Cautchouc und 
G uttapercha C-ie, Hanno- 
wer. — W y ro b y  dla We, 
g i e r : Uugarische Gummi- 
fabriks A ctien-G esellschaft 
Budapest.

Drukiem Z. Golloba Lwów, O ssolińskich 15 W ydaw ca i odpow. redaktor Kazim ierz Hemerling,


